
G A Z  E T A

P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W . D ekera i S p ó ł k i —  R e d a k t o r :  A .  I V annom hi.

JW 145. — W Środę  dnia 25. Czerwca 1834 .

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym się drug im  kw artałem  przypom inam y ,  iż  prenum erata ćwierć roczna dla  

tutejszych czytelników w ynosi: . . .  1 T a l. 18% s g r . ; 
dla zamiejscowych za ś:  . .  . . .  2 T a l.

Zam iejscow i czytelnicy odbierać będą za tę cenę C O D Z I E N N I E  wychodzącą gazetę na  
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

Prenum erata  egzem plarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr. ćwiercrocznie więcej 
od powyższej ceny. —  N ie  naszą będzie w iną , je że li dla późniejszego zam ówienia w  ciągu bieią~ 
a g o  kw arta łu , poprzedzające num er a nie będą m ogły być przesłane.

P o zn a ń , dnia  25. Czerwca 1834.
E x p e d y c y a  G a z e t  W .  J D e k e r a  i  S p ó ł k i .

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  t8- Czerw ca . ' 
W czorajszy  K u r y  er  W a r s z a w s k i  za­

w iera : „ W i r t u o z  L ip iń sk i  ju t ro  wyjeżdża 
do  P o z n a n ia ,  gdz ie  w czasie z iazdu S. Jań- 
•k iego  da s ię  słyszeć. P o c z e m  odw iedz i  
G d ań sk ,  a wracając p rze z  W a rsz a w ę  jeszcze  
d o p e łn i  ż y c ze ń  licznych  lub o w n ik ó w  m u ­
zyki. “  Rzeczywiście miał P .  L ip iń sk i  o p u ­
ścić dziś W arszaw ę .  Z  n iem ałą  jednak  p rzy .  
jeronością pow zię liśm y w iad o m o ść ,  iż  n a  sa­
m e m  w yjezdnem  da ł  6ię sławny nasz  W ir tu o z  
i  kom pozy to r  n ak łon ić  do dan ia  je szcze  je ­
d n e g o  k o n c e r tu ,  a to pojutrze w Piątek 
dnia 30 b. m.

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d . 28- M aja ( to .C z e rw c a ) .

G azeta  han d lo w a  rossyjska um ieśc iła  list ku ­
piecki z W a r s z a w y ,  który o teraźn ie jszym  sta ­
n ie  p rzem ysłu  rękodz ie lnego  polskiego tak się  
w y ra ż a :  „ P r z e d  w y b u c h n ie n ie m  pow stan ia  
w roku  I 830. ,  fabryki polskie w yrabiały  r o ­
c z n ie  blisko 200,000 postawów s u k n a ,  i w y­
roby  ich w ydoczn ie  s ię  pow iększa ły .  L e c z  re- 
t ro lucya  zu p e łn ie  praw ie  zn iszczyła tę  ga łęż  
p rze m y s łu ,  i w yroby  sukna zm niejszy ły  się t e ­
raz  prawie o szóstą część daw niejszej iloścL 
R ó w n ie ż  ucierpiały w yroby b a w e łn ia n e ,  że  
zaś ro b io n o  j e  ty lko n a  po trzebę  krajową, 
strata więc n ie  jest tak d o tk l iw ą ,  jak wyro- 
bów  s u k n a ;  zm n ie jszy ło  się  także  w p ro w a ­
d z a n ie  zag ran icznych  w yrobów  rękodz ie ln t-
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6®yeh, -a z powodu  Ich drogość i,  odbyt ich pom nożyć je znacznym dodatki;ni z ogólnych  
zn aczn ie  się ogranicza- Kupcy wracający z dochodow Państwa, stosownie do potrzeb
lipskiego jarmarku wielkanocnego uskarzatą 
s i ę ,  iż wszystkie wyroby bawełniane i je­
dwabne podniosły  s ię  w cenie o  20 i w ię ­
cej procentu. Okoliczność ta powinna s ię  
okazać korzystną dla Królestwa, bo i cena w eł­
ny naszej podnieść się  musi- W prow adzen ie  
wyrobów rękodzielnich rossyjskich było bar­
dzo  znaczne.6'

Z  d n i a  31 .  M a j a  (12, Czerwca).
O g ł o s z e n i e  od Rady Cesarskiego U n i­

wersytetu S, W łodzim ierza , o uroczystem  
otwarciu tegoż Uniwersytetu w dniu 15-Lipca  
b ieżącego  roku: „ J e g o  Cesarska M ość, Pan  
nasz najm iłościwszy, w nieprzerwanej p ieczo­
łowitości Swojej o  dobro narodów, przez 
Opatrzność rządom Jego pow ierzonych, pra­
gnie osnow ać i rozkrzewić m iędzy nami praw­
dziwą ośw iatę, ugruntowaną na zasadach św ię­
tej wiary, oświatę taką, która jedynie utrwala 
szczęście społeczeństw ludzkich. R ów nie d o ­
broczynny dla wszystkich Swych poddanych,  
roskaźał O n  ustanowić w zachodnich guber-  
nijach Rossyi zakład naukowy, mający na ce­
lu rozwinienie w yższego ukształcenia, opar­
tego na zdrowych pierwiastkach, przez Rząd 
wskazanych. —  Zasady tego zakładu dostate* 
cznie są w yłuszczone w  og łoszon ych  ukazach 
Cesarskich i ustawie; tu wypisujemy je w krót­
kiej treści. —  Z ałożon y  w tym kraju U niwer­
sy te t ,  przetworzony z Lyceum  W ołyńskiego,  
g łó w n ie  przeznaczonym jest do kształcenia 
m łodzi z gubernij. Kijowskiej, W ołyńskiej  
j Podolskiej; dziedziczna gorliwość.ich  m ie­
szkańców ku oświeceniu ustaliła na potom ne  
czasy pomyślność naukowych w tym kraju za­
kładów- —  N a miejsce tego zakładu wybrane 
zostało  miasto Kijów, stolica Ś w ięteg o ,  A p o ­
stołom  rów n ego ,  Xiążęcia W łodzim ierza ,  
gdzie  nasamprzód zajaśniało i skąd się  rozlało 
w  granicach dawnej Rossyi światło prawdzi- 
wej Wiary. O b y  ten wybór był przepowie­
dnią postępów n ow ego  rozsadnika oświaty, 
v i duchu religij i m ora ln ośc i!—  Otwierający  
s ię  teraz Uniwersytet nazwanym został U n i ­
wersytetem S. W łod z im ierza , na pamiątkę 
W ielk iego  Oświeciciela R o s s y i , i N . Pan 
przyjął go pod szczególną Swą o p ie k ę .— U n i ­
wersytetowi S. W łodzim ierza nadane są wszy­
stkie prawa i prerogatywy, jakich używają inne  
Uniwersytety w Państwie. Przywiązane doń  
zostały wszystkie dochody e funduszów i ka­
pitałów ofiarowanych przez szlachtę i inne  
stany Kijowskiej, Wołyńskiej i Podolskiej 
g u b e r n ij , na rzecz L yceu m  W ołyńskiego  
i Kijowskiego G im nazyum; gdy zaś te środki 
nie były wystarczającemu N ,  Cesarz roskazai

utrzymania Uniwersytetu. —  Wraz z zanie­
chaniem projektu ustanowienia L yceum  w 
■mieście O rszy ,  ze względu że w Białoruskim 
okręgu naukowym  nie będzie się  znajdował 
żaden wyższy zakład w ychow ania,  ukazem  
Cesarskim przepisano: iż m łod z ież  gubernij 
okręg ten składających ma pobierać ostateczne 
uksztalcenie w Uniwersytecie S. Włodzimierza;  
na jakowy koniec su m m y, na wybudowanie  
L yceu m  w Orszy p rzeznaczone, obrócone  
zostały na w znies ien ie  gm achów tego U n i­
wersytetu, —  Takie to są dobroczynne środki 
R ządu! B łog ie  zamiary jego dążą do rozszer­
zenia prawdziwego w tym kraju światła. D ał­
by B ó g ,  iżby zupełnym  skutkiem uwieńczone  
zostały starania N ,  Cesarza Jmci o dobro ty­
siącznych lu d ó w ,  od  Opatrzności mu p o ­
w ierzon ych .— Z ałożen ie  Uniwersytetu  w tym 
kraju połączone było z tylą trudnościami, źe  
otwarcie jego  w roku b ieżącym , w pew sze-  
chnem  mieszkańców' tamecznych przekonaniu, 
zdawało się  n iep odob nem ; lecz wspólna gor­
liwość wszystkich w ład z , w tym przedmiocie  
udział m ających, zwyciężyła te zawady — 
j plany Rządowe są już w chwili przyjścia do 
skutku. Projekt ustawy Uniwersytetu S. W ło ­
dzimierza już jest wygotowany i zjednał N aj­
wyższe zatwierdzenie* W schodzącem u d o­
piero zakładowi udzielone zostały wszelkie  
pom ocy, zależne od wyższej naukowej zwierz­
chności; celniejsze jego katedry są zam ieszczo­
n e ;  Rada i Rząd Uniwersytetu  już pełnią swe  
obowiązki i kursa Uniwersyteckie będą rozpo­
częte w d- 15, Sierpnia bieżącego roku. — 
W  ten sposób Rada Cesarskiego U niwersy­
tetu S. W łodzim ierza ,  za pozw olen iem  jego  
Kuratora, ma zaszczyt niniejszem szanowne  
zgromadzenia szlachty gubernij Kijowskiej, 
W ołyńskiej,  Podolskiej, Czernigowskiej, jako 
też gubernij,  należących do Białoruskiego  
okręgu naukowego: Witebskiej, Mohylewskiej,  
Mińskiej, Wileńskiej, Grodzieńskiej i obwodu  
Białostockiego zawiadom ić: że uroczyste otwar­
cie Uniwersytetu tego będzie miało miejsce 
w dniu 15, Lipca b ieżącego  ro k u ,  dniu p o ­
święconym  pamięci Św iętego , A posto łom  ró­
w n e g o ,  xiąźęcia Włodzimierza. — T o  obwie­
szczając, Rada Uniwersytetu  pochlebia sobie 
i ż ,  tak wszyscy miłośnicy ośw iecenia ,  jako 
w szczególności c i ,  którzy przez swe ofia­
ry rzeczą samą dowiedli swej gorliwości dla 
n iego  — zechcą być świadkami tego  ważnego  
dla kraju aktu.

F  r a n c y e .
Z  P a r y ż a *  dnia 14. Czerwca.

W  skutek nadeszłych tu z L on d y n u  i Hagi
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l is tów  p ry w a tn y c h ,  rozprzes trzen i ła  s ię  dzisiaj 
z rana  pogłoska o osta tecznem  spraw h o le n d e r ,  
sko-be lg i jsk ich  zała tw ieniu  z d o d a n ie m ,  źe 
u rz ę d o w e  o tem d on ie s ien ie  gab ine tom  P a-  
iy z k ie m u  i L o n d y ń sk ie m u  wkrótce udzielo- 
n e m  zostanie. (W ia d o m o ś ć  ta w ym aga j e ­
szcze po tw ierdzenia ,  k iedy G l o b e  p rzeciw nie  
g ło s i ,  źe  układy w zględem  tych spraw  na n o ­
w o  w L o n d y n ie  ro zp o c zę te  być mają, T y le  
wszelako n ie z a w o d n ą ,  źe  w H a d z e  sam ym  
gorliw ie z n o w u  tą spraw ą się  za jm ują  i źe 
K ró l W i lh e lm  o konieczności za ła tw ien ia  tego 
sp o ru  dosta tecznie się  p rzekonał. )

R a p o r t  G en e ra ła  V o i r o l ,  um ie sz czo n y  
w  M o n i to rz e ,  w yraża ,  iź wojsko irancuzk ie  
w  A lg ie rz e  przedsięw zię ło  w ypraw ę p rze ­
ciw poko len iu  arabsk iem u  H a d s c h u t s ,  k tó ­
r e  doznaw szy  znacznej  p o rażk i ,  poddało  się,

M in is te r  h a n d lu  nam ien ia  w  piśm ie po- 
przedzającem  n o w e  postanow ien ie  w zg lę­
d e m  cła , iź w kro tce  w yjdzie  d rug ie  pos tano ­
w ie n ie ,  zm niejsza jące  cło o d  różnych  in n y c h  
to w aró w  jakoto  węgli z i e m n y c h ,  w e łn y ,  ż e ­
laza, bydła i t. d.  U staw a z d , 17, G ru d n ia  1814 
u p o w aż n ia  rząd  do  tego c z y n u ,  z w a r u n ­
kiem  je d n a k ,  aby pos tanow ien ie  króleskie 
w  tej m ierze  w y d a n e ,  było zam ien ione  w p ra ­
w o na n a s tę p n e m  po s ie d ze n iu  I z b .  K o n s t i -  
t u t i o n i s t a  pisze o n o w em  u rz ą d z e n iu  ce- 
l n e m :  „ U rz ą d z e n ie  to okazuje nareszcie sk łon­
n o ść  m inistra  h and lu  do pos tę p o w an ia  drogą 
w o lnośc i  hand low e j ,  która o tw ie ra  krajowi 
n o w e  źród ła  pom yślności.  D z iś  p rzesta jem y 
n a  u cz y n ie n iu  u w ag i ,  i i  W m iejsce zakazu, 
k tó ry  właściwie by ł  d o g o d n y m  przem ycan iu ,  
m a  się  pob ie rać  cło w chodow e od  różnych  
artykułów  h a n d lo w y c h ;  co jest p o trze b n em  
p rzy sposob ien iem  do n o w eg o  prawa c e ln e ­
g o ,  k tó rego  roztrząsan ie  będz ie  za p ew n e  je­
d n ą  z p ie rw szych  czynnośc i nas tęp n e g o  z g ro ­
m a d ze n ia  Izb.*'

P o s e ł  d u ń sk i ,  G e n e ra ł  M a jo r  J e s e l ,  m ia ł  
o n e g d a j  w ieczorem  pryw atne pos łuchan ie  
u  Króla w N eu il ly .  W czora j  p rzy b y ł  M o ­
n a r c h a  do tutejszej s to licy ,  p racował z kil- 
k u  m in is tram i ,  a  po tem  wrócił n a  ob jad  do  
N eu il ly ,

W  E u g d u n ie  z a m ó w io n o  w spaniały  ub iór ,  
k tóry K ró low a R e g en tk a  hiszpańska m a wziąść 
p rz y  o tw arc iu  zg ro m a d ze n ia  S tanów.

Z  L u g d u n u  d o n o sz ą ,  źe  z n o w u  część ro ­
bo tn ików  w  fa rb ia rn ia ch ,  o puśc i ła  warsztaty 
sw oje .

M iasteczko  H o n d s c h o o t e  n ie d a le k o  D un­
kierki, dało  d. 35 z. m. u c z tę  dla sw ego d e p u ­
tow anego  P a n a  L am ar t in e .  N a  część je g o  speł­
n io n o  nas tępujący  to as t :  „ P a n u  L a m a r t in e ?  
n ie c h  mu się powiedzie wyjednać zasadom

sw o im  zw y c ię z tw o , wyrwać F ra n c y ą  s t r o n n i ­
c tw om  o n ią  się s p ie ra ją c y m , a p rzez  to p rzy­
gotow ać n a m  p o rządek  i  pos tęp  rozw in ięc ia  
u m ysłow ego ."

Ustawa hiszpańska tycząca się  w yborów  re ­
p re z e n ta n tó w  , n a d e r  je s t  p o d o b n a  do fran? 
cuzkiej. L ic zb a  188 d ep u to w a n y ch  odpow ia­
da w zu p e łn o śc i  s tosunkowi ludnośc i h iszpań­
skiej do  ludnośc i  francyi.  R zecz  uwagi g o ­
d n a ,  iź ustawa ta nakazuje  w ybory  we wszy­
stkich p row incyach ,  n ie  wyjmując baskijskich- 
Co atoli daje p ierw szeństw o p raw u  tem u  p rzed  
ustawami o w y b o ra ch ,  js tn iejącem i we F r a n ­
cyi i w A n g li i ,  jes t  ta okoliczność ,  iź p rz y p u ­
szczeni są do s tanów  D e p u to w a n i  z osad za ­
m orskich, W e  F ra n cy i  je szcze o tem  n ie  p o m y r 
ś lano ; vv L o n d y n ie  do p ie ro  n ie  daw no  pow zię .  
to m yśl do  projektu, aby w par lam enc ie  i I n -  
dye wschodnie m o g ły  bydź  r e p re z e n to w a n e .  
T a k  więc P .  M artinez  de  la R o s a  dał p ie rw szy  
w tej m ie rze  przykład p raw odaw com  tak o św ie­
c o n y c h  narodów ,

^ n g t i a .
O b ra d y  parlam entowe. I z b a  niższa .  P o s ie ­

d z e n ie  d. 13 Czerwca. G łó w n a  treść o d p o w ie ­
d z i ,  jaką dał L o r d  Palm erston P u łkow nikow i 
E v a n s  na w niosek tegoż w zględem  zap rzes ta ­
n ia  w ypłat ,  jakich się  A n g l ia  Róssyi na  rac h u ­
nek  rossyjsko - ho lendersk ie j  pożyczki uiścić 
w in n a ,  jes t  nas tępu jąca ;

P rzy p u szczam , rzekł m ów ca ,  źe  A n g lia  n ie  
tylkoby praw o  miała, ale nad to  obow iązanąby  
by ła  do wstrzym ania  tych w ypła t ,  gdyby  s ię  
okazało, źe  R ossya  n ie  uczyn iła  zadosyć cząst­
kow ym  obow iązkom , traktatem z 1331 roku n a  
s ieb ie  przy ję tych ,  ale p rzyznać  n ie  m ogę , iżby 
s ię  eoźkolwiek wydarzyć m ia ło ,  z  czegoby  s ię  
okazyw ało ,  źe Rossya zobow iązań  sw oich, tra­
k ta tem  zastrzeżonych , n ie  w y p e łn i ła ,  i d la tego  
z m u sz o n y  jes tem  n a  w niosek  sz an o w n eg o  i 
w alecznego  cz łonka pop rzedn iem  za py tan iem  
odpowiedzieć:^ W ie lk a  jest różn ica  m iędzy  spo­
sobem  , w jaki ja  obow iązan ia  ow ego traktatu 
uw ażam , i w jaki o n e  przez  szanow nego  cz ło n ­
ka są uw ażane . '  P o d łu g  w niosku  tego  ściąga 
się te n  traktat, jak  się  zda je ,  d o  wszystkich e u ­
ropejsk ich  s tosunków , podczas kiedy go  tylko 
d o  B e lg ii  i trak ta tu  w iedeńsk iego  zastosować 
m o ż n a .  M a m y  daw nie jszy  traktat, m ocą  k tó ­
re g o  zobow iąza ła  s ię  A n g l ia  p łacić roczn ie  
R o s sy i  p e w n ą  su m m ę  p o d  w a ru n k ie m ,  aby 
o d łą cz en ie  B e lg ii  od H o l la n d y i  n ie  nas tąpiło . 
O d łą c z e n ie  takowe p rzysz ło  wprawdzie te raz  
dp  skutku ałę w sposób  zu p e łn ie  inny, niżli s ię  
tego  spodz iew ano .  N ie  zasz ło  o n o  przeciw  
życzen iu  A n g l i i ,  która ow szem  należała  jdo 
Stron zezwalających i która późn ie j  w spó ln ie  »
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F r a n c y ą  najczynn ie j  się do z u p e łn e g o  ro z łą ­
czen ia  łych dw óc h  państw przyłożyła.  P ię ć  
wielkich mocarstw europejskich zezwol i ło na 
to rozłączenie .  U s ta n o w i o n o  więc now y p o ­
rządek rzeczy,  s tosownie  do  k tórego p o ł u d n i o ­
wa' część,  składająca aż do tej chwil i  j ednę ca ­
łość z resztą kraju,  od pó łnoc ne j  oddz ie lona .  
Rossy  a imała swoj udział  w zezwoleń,  u na to 
rozłączenie .  J ak iźbyśmy więc mogl i  mieć po­
wód  do wstrzymania  za p ew n io n y c h  dawnie j  
przez  nas wypła t?  G d yb y  się  Rossya sprzeci­
wiała od łącz en iu  Belgii ,  a lbo s>ę starała o p o ­
ł ą cz en ie  tejże z F rancyą ,  P russami  lub in n e m  
jakiem mocars twem,  wtedy na tu ra ln ie  s łu ży ło ­
by A n g l i i  p rawo  wstrzymania  dawnie jszym 
traktatem zas t r zeżonych wypła ' ,  ale czyliź się 
co p o do b ne go  wydarzy ło?  M n ie m a m ,  iżby to 
było za daleko p o s un ię te tn ,  gdybyśm* powie ­
dzieć  chcieli ,  źe A n g l i a  po rze te lnem wyłoźe-  
ń i u  w y m ie n io neg o  traktatu jest  up o w a ż n io n a  
oświadczyć ,  iż Rossya p rze z  pol i tykę swoję ,  
jakićj  s ię  w ostatnich latach t r zymała ,  utraci ła 
p raw o  swoje  do zażądania wypłaty tych pie­
n ię d z y ;  —  że byłoby za daleko p o sun ię te m,  
gdybyśmy powiedzieć  chcieli ,  źe  ponieważ  R o s ­
sya mo ż e  w innych  częściach E u r o p y  w T u r  
cyi,  Po lsce  i gdzieindz ie j  t rzymała s ię  inne j ,  
nasze j  pol i tyce p rzeciwnej  i w iedeński  traktat 
naruszającej  pol i tyki ,  to postępowanie  Rossyi  
ws t rżyma nie m’ wypłat  p i en iędzy  ukarać trzeba,  
( s łu c h a jc ie ! ;  P o m ię d z y  p rze z  sz an ow ne g o  
cz łonka  p rzywie dz io ne mi  po w oda mi  zna jduje  
s ię  t en,  źe Rossya  nie miała żadnego  udziału 
w su ro w ych  p rzed pół tora roku  przc-ciw H o l -  
l andy i  p rzeds ięwziętych środkach.  A l e  ja j e ­
s t em przekonany ,  źe to nie  mo ż e  być p o c z y ­
tan e  za ważną p rzyczynę  do ociągania się w 
u i szczen iu  Rossyi  przypadającej  wypłaty.  R o s ­
sya p rzeciwna była wówczas spo so b o w i ,  w j a ­
ki mocarstwa do  za m ie rz on eg o  celu dojść za ­
myślały.  N ie  wyrzekła o n a ,  źe istniejącego 
traktacu z  1831 roku wykonać nie ch c e ;  p r ze ­
kładała  tylko i n n e  środki  do  wykonan ia  tegoż 
a  środki  te przez F ra nc yą  i A n g l i ą  za n ie d o ­
s ta teczne poczy tane  by ły ,  lecz z t e g o ,  iź do  
p rzeds ięwz ię tych  przez  ostatnie te mocars twa 
środków przystąpić wzbraniała  s i ę ,  n i e  wyni ­
k a ,  iżby jej  n i e rzete lność  zarzucić można .  Co 
s i ę  zasady wykonan ia  tego  traktatu dotyczy,  
by ła  Rossya zu pe łn ie  tego samego zdania co 
A n g l i a  i F ra ncy a ,  różni ł a się tylko od  nich  w 
w yb orz e  ś r odków,  za p o m o c ą  których cel z a ­
m ie r z o n y  osięgnąć m n i e m a n o .  W  tym przy­
padku  także nie śama tylko Rossya ods tępowa­
ła  od  zdania Angl i i  i F ra n cy  i ,  lecz wspólnie 
z Anst ryą  t P ru ssa mi ,  a  przeciw punktowi 
w zg l ęd em  którego s ię  r ó ż n i o n o ,  n ie  było n ic  
d o  n a d m ie n i en ia ,  Cisętnie p r zyzna ję ,  ź e , g d y ­

by  w y m ie n io n y  p r zez  sz ano w neg o  cz łonka 
przypadek w istocie był  się wydarzy ł ,  obow ią ­
zkiem byłoby  rządu wstrzymać wypłatę p ienię­
dzy,  A l e  wyznać m u sz ę ,  źe się taki p r zyp a­
dek dotąd nie  wydarzył .  G dy by  nawet  który 
z sz ano w nyc h  członków miał  mniemać ,  iź taki 
p rzypadek  p o d ł u g  wszelkiego p r a w d o p o d o ­
bieństwa mógł  się wydarzyć ,  zgo d z i łb y ' s i ę  z 
pewnośc ią  w tern zemną ,  iżby to n. e było s to­
sownie i mądrze  z st rony Par l am ent u  już teraz 
wypłatę  wstrzymywać li tylko na moc y  p rzy­
pu sz cze n ia ,  źe Rossya mogłaby  p rzyrzeczeń 
swoich n ie  dotrzymać.  Ja  n ie  podzie lam takie­
go  domysłu ;  p r ze ko nan y  jestem, źe  równ ie  to 
jest po s tanowien iem jak pol i tyką Ros sy i ,  aby 
zobow iąza n iom  w zg lę d em  Belgi i  zadosyćuczy-  
nić. Ale przyjąwszy n aw e t ,  żeby się domysł  
t akowy uzasadn ionym miał  zdawać,  p r ze ko n a­
ny  j e s t em,  źe I z b a  powinnaby  W ł a d z y  wyk o­
nawczej  zostawić odpowiedz ia lność  w zas tano­
w ien iu  s ię  nad t e in ,  coby czyn ić  wypada ło .  
G d y b .  s ię  wtedy okazało,  źe r ząd angielski  za ­
n ie d bu je  swej powinnośc i  i p i en iądze wciąż 
jeszcze wypłaca,  pozostał aby się zawsze jeszcze 
s z a n o w n e m u  członkowi albo k tóremukolwiek 
i n n e m u  wolność  zapozwania  Mini s t rów przed 
Pa r l ament ,  a gdyby  się dosta t ecznie usp rawie ­
dliwić nie mogl i ,  do  zażądania,  iżby Pa r l am en t  
przeciwko n im zawyrokował .

Pu łko wn ik  Dacres  pop ie ra ł  wniosek L o r d a  
Pa lm e rs to n a ,  doda ł  p rzec ież ,  źe zawsze był  
tego zdan ia ,  iż od czasu oderwania  się Belgii 
od  H o l a n d y i ,  Rossya utraciła prawa swoje do 
tych p ie n i ęd z y ,  chociaż pa r l a me nt  i u rzędn icy  
sądowi  ko r o n n i  inaczej  w tej sprawie zawyro­
kowali .  P rzec iw wnioskowi Pu łko wn ika  E v a n s  
to szczególnie j  mówca  mia ł  do nadmie n i en i a ,  
źe przyjęcie t egoż  byłoby prawności  ow y ch  
wypłat  p o w tó r ne  pa r l a mentowe  po twie rdzen ie  
nada ło .  Pan  H u n i e  oświadczył  się podobnież ,  
aczko lwiek,  jak się wyraz i ł ,  dawniej  g łosował  
za b i l em,  mocą  którego wypłaty te z wzg lę­
dów pol i tycznych ( śmiech)  do zw olo ne  zostały;  
oświadczył  o n  swe p r ze k o n an ie ,  źe  Rossya 
n ie  uczyni ła  zadosyć w łoż on ym  na nią warun­
ków i zapytał  s i ę ,  czyi iby n ie p o ro z u m ie n ia  
między  Belgią a H o l a n d y ą  ju ż  daw n o  usun ię te  
n ie  by ły ,  gdyby  F lo landya  t a j emnym wpły- 
wem  Rossyi  do oporu zac hę co n ą  n ie  zos ta ł a;  
n i e  da się to wprawdzie  wpros t  uzasadnić,  ale 
ca łe mu  światu jest  wiadoraern.  P u łk o w n ik  
E v a n s  cofnął  w skutek t ego  swój  wniosek 
z  os t r ze żen ie m,  źe przy najbl iź szem pos iedze ­
n iu  spodziewa się znaleść sposobność do wn ie ­
sienia go  p o w tó r n ie ,  ale źe  p rzezto niechciał  
w y n u rz y ć  na jmnie j szego  n i e uk on ten to wa n ia  
z  po l i tycznego  postępowania  L o r d a  P a lmer ­
s t o n a ,  ile że  o n  t a ko we ,  mianowicie w wzglę-
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dzie pó łwy spu  pi renejs łucgo z z u p e łn e m  za* 
dowoln ien ie rn  pochwal ić  musi .

U c z yn io n y  przez L o rd a  Du dle j  Stuar t  w n i o ­
se k ,  końcem wyznacz tn ia  10,000 funt .  sterl, 
na  wsparcie znajdujących się w A n g l i i  Po la  
k a w ,  został  dn ia  on egda j szego  w Iz b ie  n iż ­
szej j edn omy ś ln ie  przyjęty.

H i s z p a n i a .
Gazeta  miasta Bilbao zamyka nas tępującą 

depeszę  o czynach Genera ła  Espar t e ro .  „ I d o -  
dyo,  d. 30. Maja.  — Niech  żyje p rawny rząd! 
N ie c h  żyje H is z pa n i a !  Przeszło 3oo po w s t a ń ­
ców w y m o r d o w a n o ,  włączywszy w to J u n t ę  
Kastylii .  W i ęks zą  jeszcze liczba u ję tych sz e ­
f ó w ,  oficerów i osob p ry wat nyc h ,  wraz z ich 
kór respondencyą  , bronią i amunicyą .  W s z y ­
stko to wypadkiem no cn e go  najścia. W i a d o ­
m o  było G e n e r a ło w i ,  i e  w l b e r r a  5oo się 
zg romadz i ło  pows tańców pod  wodzą Sopo leny 
i Ibarrola,  udał  on się więc w p ó ł n o c  z G ero -  
n ą  i kilku do b ran em i  kompa n iam i  w kie runku  
ku w sp o m n io n e m u miastu.  T a k  więc przy- 
dybał  niep rzyjac ió ł ;  wojsko j ego  żadneg o  nie  
dawało pa rdonu ,  nikt  żywcem n ie  uszedł .  My 
z naszej st rony l iczymy tylko 3 lekko ran io ­
nych,  podczas kiedy we z br a no  fale rzeki  krwią 
powstańców się zcze rwien i ły.  P re b en da rz  
E c e iz a ,  p rezes  J u n t y ,  należy także do liczby 
poległych .  Z  p om ię dzy  u ję tych  p rzy pr ow a­
dzono  do Gene ra ła  j ednego  P u łk o w n ik a ,  któ­
r e m u  wszystkie listy i ko r respondencye  z J u n t ą  
Madrycką odeb ra no .  Żo łn i e rz e  nasi  odbierali  
w darze konie  i z ło to uncjami ,  tak suta była 
zdobycz.  Ż yw y og ie ń ,  słyszany dzisiaj zrańa 
między  O s g u e n d o  i Surgando  p r zez  pół torej  
godziny ,  spowodował  Genera ła  do n ie zwł oc z ­
n e g o  wysłania batal ionu j ednego  do wspo mnio  
nych  okolic.  N iewie rny do tyc hcz as ,  czy tam 
vr sam czas przybył ,  aby w bitwie mieć udział ,  
która między Kastorem i o d dz ia łe m wojska 
O l iv a re sa  miaia być stoczoną.  Ostatni  właśnie 
na dc h o dz i ł ,  gdy Kastor  wczoraj  po p o ł u d n i u  
p rzez  A m u r r i o  p r zechodz i ł ,  aby się wojskom 
nas zym  pod  tern miastem stawić.  G e n e r a łz n u -  
z o n y  zno jem wojny przybywszy  tu poleci ł  mi, 
aby  tę depeszę  napisał ,  dodając,  że o szczegó­
łach w krotce dokładniej sze wiadomości  n a d e ­
s ł ane  zostaną.*'

Druga  depesza  zdaje  sp raw ę  z klęski za da ­
nej  pows tań com  na  wzgórzach pod Ce anur i ,  
gdzie strata ich na  79 zabi tych p o da n ą  została.  
Op rócz  tego było w ich sz e re ga ch  mnós two  
r a n i o n y c h ,  podczas kiedy zwycięscy żadnego  
żo łn ierza  nie  stracili ,  d w óc h  tylko by ło  lekko 
r an i onych .  *

W  l o c h y.
Z  T u r y n u ,  dn ia  4 Maja .

{ Z  Gaz. p o m z - )  Zatargi z Szwajcaryą jesz­

cze nie  ustały.  C hw yc ą  się tutaj  su rowych  ś r o ­
dków w zamknięciu granicy,  jeże l i  Miasto Sej ­
m u  nie  zechc e  albo nie  będzie m o g ło  działać 
p rzyzwoicie ,  i jeżeli  na zażalenia krajów pog ra ­
n icznych  wzgląd miany  n ie  będzie .  Z a p e w n e  
wyślą jeszcze os ta t ecz ne  wezwanie  do Ziiri-  
chu,  ażeby się na zbyt  porywcze pos tępowanie  
Mocars tw  uskarżać n ie  można. ,  na  p rzypadek,  
gdyby  środki hande l  ws t rzymujące  za p r o w a ­
dzon e  być musiały.  Szwajcarya,  która s łuż y ła  
r t w ol uc yu n i s to m  za miejsce p r zy tu łku  i c e n ­
tralny p u n k t  ich n ie bez p ie czn yc h  p lanów,  sta­
ra się t eraz u do w od n ić ,  jakoby  w y mi erz on e  
przeciw niej  skargi były n ie wczesnemi  i nieza- 
s łuż on em i ,  i w tern będąc  m n ie m a n iu  r o z p o ­
częła swoję dyp lomaty cz ną  ko r re sp on d en cy ą  
w wyrazach,  byna jmnie j  zgodą  i p o je dn an ie m  
n ie  tchnących .  Z d ar zy ł o  się to p rzyna jmnie j  
w odpowiedz i ,  jaką nasz pe łn om oc n ik o de br a ł ,  
który z tej p rzyczyny mając  s łuszne  powo dy  
użalenia się,  uczyni ł  10 także w istocie.  Dziwić 
się przychodzi ,  iż kan tony  związkowe tyłe s o ­
bie pozwol i ły i dla t ego n ie p o d o b n o  n ie  wie­
rzyć,  źe tu obcy wpływ działał  i poś red n i  albo 
bezp oś red n i  p o p ę d  c a łe m u  tokowi  r zeczy n a ­
dawał .  Osta teczn ie  więc doświadczyć pos ta ­
nowiono,  czyliby zachodzące  n i e p o ro z u m ie n ia  
na d rod ze  po jednan ia  usu n ię te  i sroższe ście­
ran ie  się ws t rzymane  być m e  mo gło .  T y m  
końcem dobr zeby  b y ło ,  gdyb y  Szwajcarya z  
większą ostrożnością pos tępu jąc ,  mnie j  s ię u- 
po r n ą  a więcej  u p r ze jm ą  po k az a ł a ,  i gdyby  
ż ąd an i om  dwo ru  naszego w części  p rzyna j ­
mnie j  zadosyć uczyni ła .  B y ł ob y  to z p e w n o ­
ścią naj łatwiejszym 1 naj lepszym sposob em  przy­
wrócen ia  n iezwłocznie  dawny ch  przyjacielskich 
s tosunków z pogr an i cz ne mi  krajami i z a p o b i e ­
żenia za pr ow ad ze n iu  ś r odków,  któreby na  h a n ­
del  i związki  Szwajcaryi  szkodlwy wpływ w y ­
wrzeć mogły .

Z  R z y m u ,  dn ia  31. Maja.
(Ga z ,  Powsz  )  N o c y  wczorajszej  za rozka ­

ze m rządu zdjęto h e r b  D o n n y  Ma ry iz  ho te lu ,  
w k tó r ym ajent  Xięźn iczki  tej mieszka.  W i e l e  
tu rozprawiano  o tym herb ie  i t ł ómaczono  s o ­
bie tę rzecz w rozmaity sp o só b ,  która tak s ię  
ma.  Gdy Pap ie ż  wydał  rozkaz zdjęcia h e r b u  
P or t uga l sk iego  z h o te lu  Markiza F u n c h a l ,  od ­
p ow ie d z ia n o ,  źe  Markiz z  d o m e m  B r ag a n ca  
sp o k r e w n io n y ,  źe m u  więc  w tym wzg lędzie  
n ie  mo żn a  zaprzeczać prawa,  wywieszania h e r ­
bu  rodziny  swoje j ,  ile źe Pap ież  in n y m  także 
Xiąźętom Rzymskim zezwala ,  mieć h e r b  r o ­
dzin  Królewskich,  z k tóremi  są spowinować* n i  
O d p o w ie d ź  takowa rząd zadowoln i ł a .  P o  
stnierci  Markiza Kawaler  Rossi ,  sprawujący in- 
teresa D o n  Miguela ,  ponowi ł  też same roscze- 
n i ą  i r eklamował  p r ó cz  tego a rc h i w u m  poseł*
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i fwa,  A f e  o t rzymał  o n  powtó rn ie  pobłaża jącą 
odpowiedź :  „ m e b l e  Markiza są jeszcze w j ego  
dom u,  moźn aby  więc zostawić także j ego he rb ,  
a co się a rch iwum  do ty c zy ,  tedy to już  z ł o ż o ­
n e  w bez p ie cz nem  miejscu.6'  W s za kż e  n ies ły ­
ch a n e  obrazy  d o z n a n e ,  p rzez H r .  Cural i  w y ­
czerpały nareszc ie  cierpl iwość rządu.  S ł uch an o  
wprawdz ie  na  protes t acye i skargi ,  ale oddział  
j azdy by ł  us t a wio ny ,  aby w r azie po t rzeby  
^ iź v c  S W s ltU ł

D a n i a .
Z  K o p e n h a g i ,  dnia 7. Czerwca.

O b a d w a  okręty w o je n n e  ho l endersk ie ,  to 
jest  okręt  l i n iowy „ Z e e u w “ i b ryg  , ,Snel lheid“ , 
p rzyb y ły  do przystani  tutejszej.  N a  pok ładzie 
p ie rwszego  zna jdu je  się syn J.  K.  M.  Xięcia 
O r a n i i , który zwiedza najpiękniejsze miasta 
p ó ł n o c n e j  Z e l and y i  i dn.  4, b, rri. z łożył  u s z a ­
n o w a n i e  swoje Kró lowi  n a s z e m u ,  który wpier- 
węj  był  u rzęd own ie  u w ia d o m io n y  o jego p rz y ­
byc iu.  Rodz ina  królewska przy ję ła  tego Xię-  
cia z  wielką uprze jmośc ią.

S  z  W e c y  a .
Z  S z t o k h o l m u ,  dn ia  3. Czerwca,

K r ó l  J m ć  i Kró lewicz  nas tępca t ro nu  w y ­
jechali  dn ia  31. z.  m .  m.  do  Upsala .  M o ­
n ar s ze  towarzyszy  H r a b i a  B r a h e ,  a K r ó ­
lewiczowi  Rad ca  s t anu H r .  Ade l swórd ,  Kró l e ­
wicz  wczoraj  wieczorem wróci ł  i uź  d o  tute j ­
szej  stolicy.

O d p ow ied ź , którą Król dał R ektorow i u n i­
w ersytetu  U psalskiego na m ow ę mianą do sie­
b ie ,  jest następująca:

„ U p ły n ę ło  lat 15 od  d n ia , w którym tu  
p rzyb yłem , aby W ćP a n u  życzyć szczęścia do  
skutku , w ień czącego  usiłow ania Jego w zaw o­
d zie  oświaty m łod zieży . P rzez cały ten prze­
ciąg czasu zapał W ćP an a w n iczem  się  n ie  
zm n iejszy ł i najdawniejszy z uniw ersytetów  
p ó łw y sp y , zachow uje pierw otne sw oje zna­
cz en ie . Z  prawdziwą radością oddaję spra­
w ied liw ość nieprzerwanym  W ćP ana usiłowa­
n iom  i św ietn em u  ich skutkowi. Trwaj n ie ­
zm ordow anie w przedsięw zięciu , aby wykształ­
ce n ie  um iejętne połączyć ż wykonaniem  z a ­
sad  m oralności ir e l ig ii;  te siln e  bodźce w zn o­
szą  d ach a , wpajają m iłość kraju rodzinnego  
i  prowadzą do w szystkiego dobrego i p ożyte­
czn ego . K to kraj sw ój kocha, ten stara się  
n ie  wzburzać g o ,  ale służyć m u należycie.66—  
D o  uczn iów  uniw ersyteckich rzekł N . Pan te 
słow a: „ M ło d z ieży ! R ękojm ia państw zasadza 
s ię  na dośw iadczeniu  starszego wieku i na sile 
lat m ęzkich. P o k o le n ie , które wam t o ,  czego  
s ię  sam o n a u czy ło , u d z ie la , wkłada na was 
ob ow iązek , abyście pow ziętą naukę przenieśli 
sw ego  czasu na wzrastające p ok olen ie. S zczę­
śliwsi od swych poprzedników, nie znacie jak

tylko z  his toryi  spustoszeń' '  w o jn y ,  która 
w skutku n iezgodnośc i  zdań poróżni ła p ań ­
stwa i nawiedza ła  świat cały.  Pó łwysep nasa 
używa od lat 20 najgłębszej  spokojności .  
Umie ję tności ,  sztuki i w ogóle cała oświata 
wzmaga  s ię  pod  opieką b łogiego poko ju .  Jeśli  
o jczyzna  nasza  wydała znakomi tych  mężó w 
pod wzg lędem n a u k o w y m ,  i jeśli ma szczęście 
posiadać ich dziś j e szc ze ,  n ie  zbywało jej z a ­
ra ze m na  mężach  zas łużonych i pod innerni  
wzg lędami .  N a  ziemi  skandynawskiej  ujrzeli  
toż  świat ło dz ie nn e  wielcy poli tycy i z ręczni  
pańs twa  admini s t r a torowie .  Starajcie się r o z ­
szerzać zakres waszych wiadomości  i ch rońc ie  
się ob łą kań ,  przez  które j e dn e  na rody  klęsk 
już  d o z n a ły ,  a d rug ie  niestety jeszcze dotąd 
dozna ją .  Korzystajcie z nauk i ,  jaką W a m  dają 
czasy przeszłe  i te raźn ie j sze ,  zachowujc ie  c i ą­
gle w pamięc i  przepisy i przykłady czc igo­
d n y c h  m ę ż ó w ,  którzy kierowali W a s z y m  m ł o ­
doc iany m wiekiem.  W re szc ie  n ie  zapomina j ­
c i e ,  iż tylko p r zez  chwa lebn e  pos tępowanie  
możec ie  sobie zasłużyć na  ich pochwałę  i o d ­
płacić d łu g  wdz ięczności ,  któryście wzg lędem 
n ic h  zaciągnęl i .66

M u l  t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
Z  B u k a r e s t u ,  dnia 15 Maja.

D o sy ć  zadowołn ia  nas  wybór  n o w e g o  H o ­
spoda ra ,  L ic z n e  s t ronnictwo życzyło sobie 
wprawdz ie  Bojara Je rzego  Ph i l ipsko ;  obawia ­
n o  s ię  j ednak  wielkiego w p ły w u  małżonki  j e ­
g o ,  którą głos  publ iczny  o żądzę  intryg obwi­
nia.  T e r a z  zaś Grecy wielki wp ływ mieć bę dą ;  
n o w y  H o s p o d a r  nie zdo ła  się od tego uchylić.  
J u ż  w tej mi e rze  z rob iono początek,  gdyż a j en ­
t e m  jego p rzy  Porc ie  jest Grek,  nazwiskiem 
Ar i s t a rchos ,  który zu pe łn ie  zostaje pod  wpły­
w e m  V o g o r i d e s a ,  p r zeznaczonego  na  Xięc ia  
wyspy  S am os ,  a Grek M a u r o s  stanie na  czele 
naszego  za rządu ,

H W W W M J I / t W

Rozmaite wiadomości.

Szym on Starowolski, żyjący w szesnastym  
w iek u , wydał pom iędzy in nem i pismami tak­
że: „O p isan ie  Królestwa Polskiego ( P o lo n ia  
sive s ta tu s  regni P o lon iae descriptio. )  P ism o  
to przepolszczył z łacińskiego W . Fr. G o ­
łębiow sk i i wydał w  W iln ie  r. 1765. P rz y ­
taczam y z  n ieg o  kiłka s łó w , najwięcej 
nas obchodzić m ogących, gdyż się  kraju 
n aszego  dotyczą: „M iasto  L w ów  d osyć jest 
o b ro n n e , ma dwa zam ki, i n igdy heretyków  
d o sp ołeczn ości swojej n ie  przypuszczało i po  
dziś d zień  n ie  p rzyp u szcza; dla czego wielkie*
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m i  j e  w y n i ó s ł  p o c h w a ł a m i  S y x t u s  V .  p a p i e ż ,  
M a  w i e l u  u c z o n y c h  l u d z i ,  p r z e t o ,  i ż  i c h  k o ­
c h a  i p r o m o w u j e ,  a  z a t e m  k w i t n i e  z t ą d  n i e  
m a ł ą  n a u k i  i o b y c z a j n o ś c i  s ł a w ą .  K s ,  k s .  j e ­
z u i c i  m a j ą  t u  s w o j e  s z k o ł y ,  t a k ż e  d o m i n i k a n i e ,  
f r a n c i s z k a n i e ,  k a r m e l i c i  i b e r n a d y n i  p r y w a t n i e  
u c z ą  f i l o z o f i i  i t e o l o g i i  W  i n n y c h  t a k ż e  s z k o ­
ł a c h  m a  u c z o n y c h  p r o f e s o r ó w  z  a k a d e m i i  
k r a k o w s k i e j -  S ł a w n y  t u  j e s t  w  z i m i e  n a  S w ,  
A g n i e s z k ę  j a r m a r k ,  n a  k t ó r y  s i ę  w i e l u  z g r o ­
m a d z a  k u p c ó w  z  W ę g i e r ,  M u l t a n  i T u r c y ! ;  
p o n i e w a ż  z a ś  c a ł a  R u ś , p r ó c z  n i e z l i c z o n y c h  
r z e k ,  m a  j e s z c z e  d o  t e g o  b a r d z o  w i e l e  s a d z a ­
w e k  i  s t a w ó w ,  w i ę c  n i g d y  n i e  m o g ą  s i ę  z j e ś ć  
w  d o m u  t e  r y b y ,  k t ó r e  s i ę  p o ł a w i a j ą ;  w  z i m i e  
z a t e m ,  p o s o l i w s z y  j e ,  n a  t e n  j a r m a r k  d o  L w o ­
w a  z e w s z ą d  p r o w a d z ą ,  z t ą d  z a ś  n a  c a ł ą  P o l ­
s k ę  r o z s y ł a i ą .  K o ś c i o ł y  t u  s ą  d z i w n i e  p i ę k n e  
i  z n a c z n e  t a k  a p a r a t a m i ,  j a k o t e ż  n a c z y n i e m  
r o ż n e m  s r e b r n e m  i z ł o t e m .  K s .  j e z u i c i ,  m i ę ­
d z y  i n n e m i  k l e j n o t a m i ,  m a j ą  o r n a t  c a ł y  p e r ł a ­
m i  w y s a d z a n y ,  n a  k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  z ł o ­
t y c h  s z a c o w a n y ;  i n n e  t a k ż e  k o ś c i o ł y  d o s y ć  
m a j ą  k i e l i c h ó w  z ł o t y c h  i  a p a r a t ó w  p e r ł a m i  
o z d o b i o n y c h ;  w  k a t e d r a l n y m  z a ś  k o ś c i e l e  z n a j ­
d u j e  s i ę  m i t r a  b a r d z o  k o s z t o w n a ,  p e r ł a m i  t a k ­
ż e  w y s a d z a n a ,  K s .  b e r n a d y n i , k t ó r z y  z a  m i a ­
s t e m  n i e  d a w n o  d z i w n i e  w s p a n i a ł y  k o ś c i o ł  
w y m u r o w a l i ,  m a j ą  p r ó c z  i n n y c h  r e l i k w i j  n a  
w i e l k i m  o ł t a r z u  c i a ł o  s w o j e g o  z a k o n n i k a ,  S g o  
J a n a  z  D u k l i ,  c u d a m i  s ł a w n e g o , —  M i a s t o  
P r z e m y ś l  m a  z a m e k  n a  s k a l e  w y s o k i e j .  W i e l e  
t u  j e s t  k l a s z t o r ó w ,  a  o b y w a t e l e ,  c a ł k i e m  
W  h a n d l u  z a n u r z e n i ,  m a j ą  c o  r o k  j a r m a r k  s ł a ­
w n y  i l i c z n y . —  J a r o s ł a w ,  m i a s t o  s ł a w n e  j a r ­
m a r k i e m ,  w  c a ł e j  P o l s c e  n a j l i c z n i e j s z y m ,  n a  
k t ó r y ,. p r ó c z  i n n y c h  t o w a r ó w  z  P e r s y j ,  C a r o -  
g r o d u ? W e n e c y i ,  M o s k w y  i A m s z t e r d a m u  
p r z y w i e z i o n y c h ,  w i ę c e j  j a k  4 0 , 0 0 0  w o ł ó w  
p r z y p ę d z a j ą ,  a p o ł o w ę  t y l e  k o n i ,  K s ,  j e z u i c i  
f n a i ą  t u  s w o i e  s z k o ł y  z a  m i a s t e m ,  j e s t  t a k ż e  
k l a s z t o r  p a n i e ń s k i ,  c a l e  k r ó l e w s k ą  w s p a n i a ł o ­
ś c i ą  w y s t a w i o n y ;  m u r y  t e ż  w  o k o ł o  m i a s t a  
i  z a m e k  d o ś ć  o b r o n n y  n a d  r z e k ą  S a n e m .  —  
R z e s z ó w  t a k ż e  s ł a w n y  p i ę k n y m  z a m k i e m ,  
k l a s z t o r a m i  i j a r m a r k i e m  w i o s e n n y m  n a  S g o  
W o j c i e c h a .  W i e l k a  t u  j e s t  o b f i t o ś ć  m l e k a  
i  p ł ó t n a ;  N i e m c y  a l b o w i e m  , z  S a x o n i i  o d  K a ­
z i m i e r z a  W i e l k i e g o  z  d z i e ć m i  i ż o n a m i  p o  
j a k i e j ś  t a m  w o j n i e  s p r o w a d z e n i ,  t u  u s i a d ł s z y ,  
c a l e  s i ę  w  t r z o d a c h  i l n a c h  z a n u r z y l i ,  i w i e l ­
k ą  t e g o  roo.c n a  j a r m a r k i  d o  R z e s z o w a  i J a r o ­
s ł a w i a  w y  w o ż ą . —  T r z e c i a ,  w o j e w ó d z t w a  r u s ­
k i e g o  z i e m i a  j e s t  S a n o c k a .  S k ł a d a j ą  t u  n a j ­
b a r d z i e j  W ę g r o w i e  s w o j e  w i n a  i t o w a r y ,  z k ą d  
o b y w a t e l e  t n  s ą  o d  i n n y c h  b o g a t s i  i j a r m a r k i  
d a l e k o  s ł a w n i e j s z e  i  l u d n i e j s z e . ’ S a n o k ,  l u b o  
j e s t  s t o ł e c z n e  z i e m i  t e j  m i a s t o ,  n i e  t a k  j e d n a k

j e s t  l u d n e  i p i ę k n e ;  m a  s w ó j  z a m e k  d o i ć  
o b r o n n y  n a d  r z e k ą  S a n e m . “  S z y m o n  S t a r o -  
w o l s k i ,  z  k t ó r e g o  t e  w i a d o m o ś c i  w y j m u j e m y ,  
u m a r ł  r o k u  1 6 5 6 .  ( R o z m .  L w ()

F e l i x  S ł o t w i ń s k i ,  F i l o z o f i i  i O b o j g a  P r a w  
D o k t o r ,  P r o f e s s o r  p r a w a  r z y m s k i e g o  i k o ś c i e l ­
n e g o  p r z y  u n i w e r s y t e c i e  J a g i e l l o ń s k i m  w  K r a ­
k o w i e ,  a u t o r  „ P r a w a  n a t u r y  p r y w a t n e g o " ,  
„ p r a w a  r z ą d o w e g o 4' ,  „  p r a w a  n a r o d ó w 4'  i t y l u  
i n n y c h  d z i e ł  z a s z c z y t n i e  z n a n y c h  w  ś w i ę c i e  
n a u k o w y m  p o l s k i m , p o s t a n o w i ł  z a j ą ć  s i ę  r e -  
d a k c y ą  p i s m a  p e r y o d y c z n e g o  p r a w n i c z e g o ,  n o ­
s z ą c e g o  t y t u ł  n T h e m i s 44.

 ...... ......— — r n — a a - y

O B W I E S Z C Z E N I E .
C e l e m  p u b l i c z n e g o  w y d z i e r ż a w i e n i a  n a l e ż ą ­

c e g o  d o  m a j ę t n o ś c i  Z a n i e m y ś l a  k l u c z a  W i e l ­
k i e  J e z i o r o  w y z n a c z y l i ś m y  n o w y  t e r m i n  p r z e d  
D e p u t o w a n y m  A s s e s s o r e m  N a j w y ż s z e g o  S ą d u  
A p p e l l a c y j n e g o  L e h m a n n  w  I z b i e  p o s i e d z e ń  
n a s z y c h  n a

d z i e ń  2 7 .  C z e r w c a  r .  b .  
o  g o d z i n i e  r o t e j  z r a n a , n a  k t ó r y  o c h o t ę  d z i e ­
r ż a w i e n i a  m a j ą c y c h  n i n i e j s z e m  z a p o z y w a m y ,  
n a d m i e n i a j ą c ,  ź e  w a r u n k i  d z i e r ż a w n e  w  R e -  
g i s i r a t u r z e  n a s z e j  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

P o z n a ń ,  d n i a  0,3. C z e r w c a  1 8 3 4 .  
K r ó l e w s k o - P r u s ki S §d  Z i e m i a ń s k j .

O B  W I E  s Z C Z  L N I E .
D o  p u b l i c z n e g o  w y p u s z c z e n i a  w  d z i e r ż a w ę  

k l u c z a  J a s z k o w s k i e g o ,  d o  m a j ę t n o ś c i  Z a n i e ­
m y ś l a  n a l e ż ą c e g o * -  w y z n a c z y l i ś m y  n o w y  t e r ­
m i n  p r z e d  D e l e g o w a n y m  A s s e s s o r e m  N a j w y ż ­
s z e g o  S ą d u  A p p e l l a c y j n e g o  L e h m a n n  w  I z b i e  
p o s i e d z e ń  n a s z y c h  n a

d z i e ń  2 7 .  C z e r w c a  r .  b .  
o  g o d z i n i e  g t e j  z r a n a ,  n a  k t ó r y  o c h o t ę  d z i e ­
r ż a w i e n i a  m a j ą c y  n i n i e j s z e m  s i ę  z a p o z y w a j ą ,  

K o n d y ć y e  d z i e r ż a w y  m o g ą  b y ć  w  R e g i s t r a - '  
t u r z e  n a s z e j  p r z e j r z a n e .

P o z n a ń ,  d n i a  2 3 .  C z e r w c a  1 8 3 4 ,

Król. Pruski Sąd Ziemiański.
O B W I E S Z C Z E N I E .  — “

D o  p u b l i c z n e j  s p r z e d a ż y  r ó ż n y c h  d o  p o z o - '  
S t a ł o ś c i  p o  w d o w i e  K a r ł o w s k i e j  w  Dobieszę- 
w i e  n a l e ż ą c e g o  s r e b r a ,  k l e j n o t ó w  i  k o s z t o ­
w n y c h  r z e c z y ,  w y z n a c z y l i ś m y  t e r m i n  n a  

d z i e ń  1 5 .  L i p c a  r„ b .  
p r z e d p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  i o t e j  p r ż e d  U r .  
K e s s l e r ,  R e f e r e n d a r y u s z e m ,  t u t a j  w  n a s z y m  
l o k a l u  s ą d o w y m .

B y d g o s z c z ,  d n i a  1 3 .  C z e r w c a  1 8 3 4 .

Królewsko-Pruski  Sąd Żiemiański. 
*^*O B VV4ESŹCZ"E” i l i .

A n n a  K a t a r z y n a  z  F e c h n e r ó w  o w d o ­
w i a ł a  B r u n z e i  i  K a r ó l  L u d w i k  L e h -
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m a n n ,  oboje * Góry duchownej, wyłączyli 
pomiędzy sobą kontraktem przedślubnym z d. 
7. bieżącego miesiąca i roku wspólność mają. 
tku i dorobku w przyszłern sweni małżeństwie,

Pobiedziska, dnia 16. Maja 1834.
K r ó l e w s k o  - P r u s k i  Są d  P o k o j u .  

”r  ! O B W IE S Z C Z E N IE .
Z odwołaniem się do obwieszczenia nasze­

go z dnia 15. Maja r. b. podajemy niniejszem 
do publicznej wiadomości, iż do wydzierżawie­
nia dóbr Słupi w Powiecie Szredzkim, a mia­
nowicie osobno

1) folwarku Słupia,
2) folwarku Annapol,  

nowy termin na
d z i e ń  1. L i p c a  r. b.

0  godzinie 4 po południu wyznaczonym zo­
stał, Poznań, dnia 17. Czerwca 1834.

D y r e k e y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

U W I A D O M I E N I E .
Kapituła Metropolitalna Poznańska z od­

wołaniem się do obwieszczeń w latach poprze­
dnich wydanych oświadcza niniejszem, i i ró­
wnie w roku bieżącym należące się jej jako
1 Duchowieństwu kościoła Metropolitalnego 
prowizye przez Prokuratora swego od dnia 
84. b. m. aż do dnia 3. Lipca r. b. w mieszka­
niu pod- Nr. 29. codziennie od godziny iotej 
rano odbierać będzie.

P o z n a ń ,  d n ia  2 T. C z e r w c a  1834- r - ________

O B W I E S Z C Z E N I E .
Szanowni obywatele i interesenci u podpi­

sanego każdoczesnie dowiedzieć się mogą, 
kto chce kupić lub dzierżawić dobra ziemskie, 
lub domy w Poznaniu, o kupcu lub dzierża­
wcy. Również kto chce pożyczyć pieniędzy, 
lub ma do wypożyczenia — na pewne hipo­
teki — cedowania tychże lub nabywania. P o ­
dobnież kto ina do sprzedania ow ce, konie, 
woły, wełnę, sprzęty gospodarcze, okowitę i t.d.

Znajduje się także u podpisanego na skła­
dzie dachówka plaska do sprzedaży, tysiąc po 
Udarów 10, sgr. 5 , przy ulicy Butelskiej,

Nakoniec mam ogród do sprzedania, zasa­
dzony drzewkami owocowemi i jarzynami, na 
Rybakach Nr. 80 położony —  niemniej bilard 
kompletny.

Także też ktoby sobie życzył Kommissarza 
i Plenipotenta praktycznego, dowiedzieć się 
o nim może —  w stosunkach więc powyższych  
za zgłoszeniem się każdego, pomoc i przy­
sługę ofiaruję — na W odnej ulicy Nr. a68.

Poznań, dnia 18- Czerwca 1834-
M a r c i n  N o w a k o w s k i .

D o  wydzierżawienia dóbr Wielkich i Ma- 
łych Jezior i Harner z przyległościami i dóbr 
Jaszkowo i Lorynka oraz Winna z przyległo­
ściami w powiecie Szredzkim wyznaczony jest 
nowy termin licytacyjny na

d z i e ń  27. C z e r w c a  
o godzinie 10 przed południem w izbie sądo­
wej Królewskiego Sądu Ziemiańskiego w Po­
znaniu przed Deputowanym Assessorem Naj. 
wyższego Sądu Appellacyjnego W . Lehmann  

Warunki dzierżawne zmienione w części 
na żądanie osób chęć mających do dzierżawie­
nia mogą być w sądowej Registraturze i u 
Kommissarza sprawiedliwości Ó g r o d o w i c z a  
czytane.

Prześwietnej Publiczności mam zaszczyt naj­
uniżeniej donieść, źe tylko na krotki czas tu 
zabawię w domu Pana Douchy w rynku pod- 
Numerem 68.

M ó j  n a t u r a l n y  i m e c h a n i c z n y  
g a b i n e t

dobrze ułożony, składający się z 600 sztuk na­
turalnych, mechanicznych, optycznych i fizy­
cznych przedmiotów, jakoteż z starożytności i 
automatów w naturalnej wielkości jest do wi­
dzenia zrana od l r .  godziny aż do 8. wieczor­
nej. Wnijście od osoby 1 zlt., dzieci plącą 
połowę. Tuzin biletów 6 Złotych.

Ka r o l  I n g e r m a n n .

SGP Butelkę świeżego porteru przedaje po 
6 sgr. J. V e r d e rber.

K ?  Podczas teraźniejszych transakcyyś, Jań- 
skich poleca następujące włoskie owoce: 

cytryny po 6 ,  5 i 4 poi. gr., partyami po sto 
i skrzynkami spuszczam jeszcze taniej; 

bardzo dobre soczyste apelzyny messeńskie 
po 3 ,  a§ i a sgr.

J. V e r d e r b e r .

Świeży angielski porter otrzymał 
wprost z Londynu od Panów Barclay 
Perkins i Komp.

M e y e r  W o l f f F a l k ,  
przy ulicy Wronieckiej Nr. 297.


